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Aocznik XVŁ
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austrri marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
iiste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Ona ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łswowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

nosaiior scjowie Środa, 13 kwietnia 1887 NIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Haider hanowi, byłemu jenerałowi emira, 
celem przekupienia kilku Gilzajkhauów, 
udających się de Kabulu w zamiarze 
złożenia hołdu Abdurrbamanowi, i pozy­
skania ich dla rokoszu. P'«koleuia Ghil- 
zaj zbierają się w Muszki i mają zamiar 
napaść ua Gusni. Według „Mosk. Wie- 
domosti’4, ogłoszouo w Afganistanie rze 
czywiście wojnę świętą przeciw Rosyi. 
„Now. Wretn.“ piszą o angielskich uzbro­
jeniach w ludyach i Afganistanie i wzy­
wają rząd rosyjski do wkroczenia do 
Afganistanu i zajęcia Heratu.

ministra Giersa usiłuje złagodzić złe 
wrażeuie, jaką w świecie dyplomaty­
cznym sprawiła zuana rozmowa korespon­
denta „Figara“ z baronem Jouiiuim.
„Journal de St. Pótersbourg“ już w so­
botę nazwał rozmowę tę utworem czystój 
fantazyi, a dziś dodaje, że jego czytel­
nicy dobrze wiedzą, iż żaden mąż stauu 
nie może być za to odpowiedzialnym, co 
mu kładzie w usta korespondent. A więc 
baron Jomini rozmawiał z korespondentem 
„Figara." Pierwotne dementi „Journala“ 
traci bardzo wiele ua swój sile, a dzi­
siejsze jego uzupełnienie utwierdzi świat 
polityczny w tóm przekonaniu, że prawdą 
jest to, co mówił stary dyplomata rosyj­
ski. Zresztą wie dobrze Europa, że w 
żadnym inuyin kraju nie bywa tak czę­
sto, jak w Rosyi, stósowana zasada: si 
fecisti, uega.

Czy to wskutek nieustających zama­
chów ua cara, czy też z obawy, iżby 
Europa nie zaglądała i nie śledziła tego, 
co się dzieje w Rosyi, zamyśla rząd ro­
syjski, jak się dowiaduje „Nowoje Wre- 
mia,“ pociągnąć do podatku od paszpor­
tów cudzoziemców już to osiadłych, już 
to pracujących w przemysłowych i han­
dlowych zakładach rosyjskich. Ten no­
wy mur chiński, jakim carska Rosyą chce 
odgrodzić"się od reszty Europy, na nic się 
nie przyda. W wieku pary i telegrafów 
takie pomysły są jedynie dziecinnemi za­
chciankami.

Kwestya alzacko-lotaryńska nie ma 
widocznie schodzić z porządku dziennego. 
Nowe ministerstwo dla Alzacyi i Lota­
ryngii (zobacz rubrykę Niemiec) postano­
wiło rozciągnąć rozporządzenie z dnia 31 
grudnia 1886 r., zniewalające każdego 
Francuza, należącego do armii francu- 
skiój, do postarania się o kartę pobytu 
w krajach koronnych, bez wyjątku na 
wszystkich Francuzów, zamieszkałych od 
dawna w tych krajach. Że ten nowy 
krok, postawiony celem ściślejszój kon­
troli nad Francuzami w dawnych pro- 
wincyach francuskich, niemiłej wywoła 
wrażenie w Paryżu, dodawać nie po­
trzeba.

Życzenie gabinetu angielskiego, ażeby 
bil represyjny dla Irlandyi uchwalić je­
szcze przed świętami, nie przyszło do 
skutku. Rząd mógł wprawdzie na mocy 
bilu cloture wnieść o zamknięcie dysku- 
syi i ustawę represyjną przeprowadzić w 
drugióm czytaniu, środka tego jednak nie 
użył a to ze względu na panujące 
wzburzenie umysłów w obozie Gladstoni- 
stów. Przesilenie, spowodowane kwestyą 
irlandzką wzmaga się tóż z dniem każdym. 
Jeden z przywódzców radykalnój frakcyi 
oświadczał w tych duiach publicznie: 
„Rząd ma przed sobą tylko jednę al­
ternatywę : rozwiązanie parlamentu, w 
przeciwnym razie bowiem nastąpić mu­
si rewolucya. Gladstone i jego zwo­
lennicy, oburzeni zamykaniem dyskusyi, 
postanowili walkę rozpocząć za obrębem 
parlamentu. Chcą oui rozpocząć w całym 
kraju żywą agitacyą przeciw noweli irlandz- 
kiój i w ten sposób zmusić rząd do roz­
wiązania parlamentu. Jedynóm życzeniem 
opozycyi są nowe wybory. Gladstone 
ogłasza publicznie, że w razie nowych 
wyborów pozyska większość jego stron­
nictwo. W istocie istnieje wielkie pra- 
wdopobieństwo, że przy nowych wyborach 
zniklibj’ z parlamentu unioniści liberalni“. 
W dniu wczorajszym odbył się w Hyde 
Park wielki demonstracyjny mityng, zwo­
łany przez Gladstona i Parnella w celu 
zaprotestowania przeciw bilowi represyj­
nemu. Na mityngu przemawiało kilku 
mówców a pomiędzy tymi i jeden z 
członków parlamentu. Policya była li­
czcie reprezentowana; pokój nie został 
zakłócony. Liczne tłumy ludu, około 
100,000 osób, rozeszły się spokojnie 
do domu około godziny piątój po po­
łudniu. Pomiędzy zebranj’mi znajdowa­
ła się pewna liczba socyalnych demo­
kratów z czerwonemi chorągwiami; za­
chowali się on? spokojnie i okazywali 
bardzo mało zapału. Zdążające tłumy 
ludu do Hydeparku powitały grzmiącemi 
oklaskami i z wielkim entuzyazmem Glad­
stona, kiedy tenże w czasie pochodu uka­
zał się w oknie. — Czy gabinet Salisbure- 
go ulęknie się tój demoustracyi, rychło 
się dowiemy. Gabinet ten nie tylko z 
kwestyą irlandzką ma kłopoty. W Af­
ganistanie wzmaga się coraz bardziej za- 
mięszanie, podniecane przez Rosyą. Mi­
mo wszelkich zaprzeczeń z Londyuu i Pe­
tersburga, ruch wojenny przybiera coraz 
większe rozmiary. Nur Mohamed złą­
czył się z Mollahem z Sapari i poduoszą 
rokosz w okręgu Tirah. Ejub Khan 
przesłał większe sumy pieniężne Golam

Poznań, 12 kwietnia.
(Groźno położenie Rosy); bliskie przybycie ks. Lo- 
banowa do Wiednia i hr. Rzuwalowa do Berlina1,
stanowisko mocarstw europejskich w obec kwestyi 
bułgarskiej; usprawiedliwianie polityki rosyjskiej 
ze strony przyjaznych jći organów wiedeńskich.
— Nowe odgradzanie się Rosyi niurem chińskim 
od Europy. — Kontrola nad Francuzami osiadły­
mi w Alzacyi i Lotaryngii, — Z spraw angielskich: 
wzburzenie w obozie Gladstona z powodu bilu re­
presyjnego dla Irlandyi; mityng w Hyde Parku; 

ruch wojenny w Afganistanie.)
Na osobuóm miejscu podajemy wiado­

mość o nowym, piątym czy szóstym 
z rzędu, zamachu na cara według kore- 
spoudeucyi „Przeglądu“ i „Beri. Tagebl.“, 
tutaj powtarzamy to, co wiedeń­
ski korespondent „Daily Telegraph“ 
pisze o obeenóm wewnętrznóm poło­
żeniu Rosyi. Otóż położenie to za 
panowania cara Aleksandra III nie 
było nigdy tak rozpaczliwe, jak w tój 
chwili. Dał temu odpowiedni wyraz 
wielki książę Włodzimirz podczas swego 
pobytu w Berlinie z powodu uroczystości 
urodzin cesarskich. Finausowy i handlo­
wy zastój pchają Rosyą ku gwałtownemu 
przesileniu; car stanął na rozdrożu i albo 
zgodzi się na program panslawistyczny 
i rzuci się w wir wojny, albo tóż będzie 
musiał poświęcić sporo z swych przywi­
lejów autokratycznych.

Taki obraz kreśli wspomniany wyżój 
korespondent dziennika angielskiego. Są­
dząc jednak z tego, co pisze nasz kore­
spondent z Wiednia (Zobacz artykuł w 
dzisiejszym numerze pod tytułem: „Z dzie­
dziny dyplomatycznój“), car próbuje szczę­
ścia na drodze dyplomatycznej, ażeby w 
sprawie bułgarskiej rozpocząć nowe ro­
kowania z dworami wiedeńskim i ber­
lińskim.

Stanowisko mocarstw europejskich 
wobec tej kwestyi pozostaje niezmienuem 
i z tego powodu trudno żywić nadzieję, 
ażeby rozpoczęte rokowania miały tę kwe- 
styą posunąć naprzód a Rosyą wydobyć 
z dotychczasowego odosobnienia. Trzy mo­
carstwa, Niemcy, Austrya i Włochy pro­
wadzą akcyą wedle raz ułożonego pro­
gramu a Anglia, którą niepewny stan 
rzeczy w Afganistanie poczyna na dobre 
niepokoić, popierać będzie niewątpliwie 
politykę trzech sprzymierzonych państw. 
Jedna tylko republikańska Francya, choć 
w ostatnim czasie bardzo przykrego do­
znała zawodu w- swych spekulacyach na 
carską Rosyą (odmowa co do wzięcia 
udziału w wystawie paryskiój), odzywa 
się o niej z jak największemi sympatyami.

Jedynym dla Rosyi ocaleniem z przy­
krego położenia, byłby hr. Kalnoky, 
gdyby jego przyjazna dla Rosyi polityka 
miała wziąć górę. I dziś jeszcze, w chwili 
bliskiego przybycia ks. Lobauowa do Wie­
dnia, usiłują organa jego prasowe uspra­
wiedliwić politykę rosyjską na półwyspie 
bałkańskim. — „Niesprawiedliwym jest 
sąd — tak pisze petersburgski korespon­
dent „Polit. Corr.“ — który przypisuje 
Rosyi zaczepne na półwyspie zamiary. 
Urzędowa Rosyą nie może stanowczo zrzec 
się pretensji swych do Bułgaryi, liczyć 
się bowiem musi z wymaganiami opinii 
publicznćj. Pierwszóm zaraz zbyt energi- 
eznćm wystąpieniem obudziła Rosyą w 
znaeznój części swój ludności tak bujne 
i przesadne nadzieje, że teraz zbyt nagły 
zwrot mógłby wywołać niebezpieczne roz­
jątrzenie v/ kraju. Rosyą przyszła późno 
wprawdzie, ale przynajmniej nie zapóźno 
jeszcze do przekonania, że stanowisko, 
jakie zajęła na samóm początku przesile­
nia bułgarskiego, nie było zbyt szczęśli­
wie obranem. Tego jsdnak, co się stało, 
nie można już cofnąć, a ze względu na 
trudne stanowisko wobec wzburzonych 
prądów wewnętrznych, niemożna ed razu 
zaniechać stanowiska absolutnój negacyi, 
jakiego sie Rosyą na czas fazy konie­
cznego przejścia chwyciła. Ale chodzi 
tu tylko o zyskanie potrzebnego na to 
czasu, aby się zbyt wzburzone umysły 
nieco uspokoiły, a w ostatnich dniach nie 
zbywało na znamionach bardzo wyda­
tnych, że czas ostatecznego rozwiązania 
kwestyi bułgarskiej już się zbliżył, i że 
Rosyą zaspokoi się daleko skromniejszóm 
zadośćuczynieniem, niż to zrazu przypu­
szczano. Nie będzie to wprawdzie zbyt 
miłą niespodzianką dla bardzo szerokich 
kół rosyjskich, ale w kołach rządowych 
uznano już, że dalsze wstrzymywanie 
ostatecznego uregulowania kwestyi buł­
garskiej byłoby dla ogólnych interesów 
rosyjskich szkodiiwem.“

W ten oto sposób usprawiedliwia ko­
respondent półurzędowego organu wiedeń­
skiego zachowanie się Rosyi i toruje 
drogę księciu Łobanowi i hr. Szuwało- 
wowi dla ich nowej misyi. I sam organ

zaś uroczyste i świąteczne pozwala się 
czytać kazania Filipeckiego, które ró­
wnież odebrały aprobatę rządową;

g) prawo wypowiadauia kazań wła- 
suego utworu należy się tylko kapłanom 
mającym stopnie naukowe, i to nie iua- 
czój, ’jedno po przejrzeniu i podpisaniu 
każdego takiego kazania przez cenzorów 
naznaczonych dla kazań pisanych od 
dyecezyaluój zwierzchności, pod osobistą 
tejże zwierzchności odpowiedzialnością i 
po uprzeduiem porozumieniu się z głó­
wnym naczelnikiem kraju co do może- 
bności zaufania każdemu z nich (o b la­
li o n a d i e ż n o s t i k a ż d a h o iz nich) 
— cenzurowie ci przedstawiają zwierzch­
ności dyecezyaluój egzemplarz każdego 
kazania przez nich aprobowanego. O ezóra 
konsystorz dnia 9 października 1868 r. 
okólnikiem dał znać wszystkiemu ducho­
wieństwu gubernii wileńskiój, za pośre­
dnictwem dziekanów dla akuratnego (nie 
u k ł o n u a h o, bez uchylania się) i ści­
słego wypełnienia i zastósowania się (r u- 
kowodstwa).

2) W odezwie gubernatora wileńskiego 
z 5 stycznia 1869 r. pod nr. 53 (sic!) obja­
śniono, że główny naczelnik kraju, po 
zniesieniu się z p. ministrem spraw we­
wnętrznych, uznał za rzecz możliwą, po­
zwolić kapłanom wikaryuszom wygłaszać 
kazania za proboszczów, rzeczywiście nie 
mogących kazać z powodu starości, albo 
tóż choroby, z tym jednak warunkiem 
istotnym, żeby o stanie zdrowia tych 
ostatnich zrobione było należyte poświad­
czenie i żeby uprzednio był przedstawio­
ny jenerał-gubernatorowi spis tych wika­
ry uszów, którym ma się poruczyć czyta­
nie kazań. '

3) W odezwie p. gubernatora wileń­
skiego z dnia 24 (sic!) lutego 1869 roku 
pod nr. 1042 między innemi rzeczami wy­
jaśniono, że, ponieważ w mieście Wilnie 
są parafie, których proboszczowie, zajmu­
jąc posady w rzymsko-katolickich ducho­
wnych instytucyach, obowiązani są sku­
tkiem tych posad wydalać się ze swoich 
parafii, lub tóż stale przebywać po za 
niemi, p. głównjT naczelnik kraju, zgodnie 
ze zdaniem w tój mierze p. ministra 
spraw wewnętrznych, znalazł możebnóm, 
rozciągnąć pozwolenie dane wikaryuszom 
wygłaszania kazań i na takie parafie, 
których proboszczowie są członkami rzym­
sko-katolickich instytucyi.

4) Dla kazań pisanych, podług rubry- 
celi na rok 1885, w gubernii wileńskiój 
cenzorami naznaczeni są dziekani (nastę­
puje wyliczeuie).

' Rozkazali: Przytoczywszy wszy­
stko wyżój powiedziane, ponowić rozkaz 
całemu duchowieństwu gubernii wileńskiój, 
przez pośrednictwo dziekanów, o ścisłóm 
zachowywaniu prawideł nauczania i cen­
zurowania kazań pisanych, pod osobistą 
odpowiedzialnością każących i cenzorów 
duchownych. Wiceoficyał prałat Lin­
ki n , p. o. sekretarza Lenkszewicz, 
naczelnik stołu Aleksandrowicz.

Kazania i administrowanie Sakramen­
tów św. w Ziemiach zabranych.

Ii.
Pod powyższym tytułem zamieścimy 

kilka jeszcze artykułów łaskawie uam 
nadesłanych, których szereg rozpoczęliś­
my w numerze 79 „Kuryera“ z dnia 7 
b. m. Cywilizowaua Europa pozna z hi- 
storyi w artykułach tych opowiedziauój 
ową toleraucyą, którą Rosyą chlubić się 
zwykła za granicą i bałamucić nawet lu­
dzi wykształceńszych, ale nie znających 
tój rosyjskiej metody, opartój na fałszu i 
ustawicznóm tajeniu rzeczy jak uajwiaro- 
godniejszych.

Autor przytacza w drugim swym ar­
tykule na udowodnienie tego, co powie­
dział w pierwszym o opowiadaniu słowa 
Bożego i administrowaniu Sakramentów 
świętych — dwa dokumenta. Są to okól­
niki wieleńskiego rzymsko-katolickiego 
duchownego Konsystorza do całego du­
chowieństwa dyecezyi wileńskiój.

Jeden z nich z miesiąca marca 1885 
r. tak brzmi:

„Konsystorz słuchał: Odezwęp. guber­
natora wileńskiego z 7 marca 1885 r. 
pod nr. 433, w którym na mocy propo- 
zycyi p. jeueral-guberuatora i w dopeł­
nieniu odezw b. gubernatora do zarządza­
jącego wileńską rzymsko-katolicką dyece- 
zyą, z 23 września 1868 r. pod nr. 6440 
— 5 stycznia 1869 r. pod nr. 55, i 28 
lutego tegoż samego roku pod nr. 1042, 
prosi konsystorz wydać rozporządzenie o 
ścisłóm zachowywaniu przez rzymsko-ka­
tolickie duchowieństwo gubernii wileńskiój 
prawideł, wydanych przez byłego główne­
go naczelnika północno-zachodniego kra­
ju, tyczących się mówienia kazań w ko­
ściołach. — Z dokumentów znajdujących 
się w konsystorzn, okazało się:

1) że w odezwie p. gubernatora wi­
leńskiego z dnia 25 września 1868 r. pod 
nr. 6470 ł) wyłożone są następujące pra­
widła :

a) łacińskie duchowieństwo w kaza­
niach swoich ani wprost, ani ubocznie 
nie powinno dotykać polityki; również 
zabrania się jemu bezwarunkowo mówić 
coś tak o prawosławnóm, jako też i o in­
nych wyznaniach;

b) prawo nauczania ludu w kościołach 
parafialnych za pomocą kazań i innych 
nauk należy jedynie do proboszczów tychże 
kościołów; w kościołach zaś zakonnych, 
do przełożonych klasztorów; w miastach 
zaś guberuialnych i powiatowych także i 
do wice-proboszczów;

c) wikaryusze, klerycy i inne osoby 
duchowne obce nie mają prawa mówić 
kazań lub uauk dla ludu;

d) jeśli przy kościele filialnym znaj­
duje się parafia i prowadzą się księgi 
metryczne, to kapłan, znajdujący się przy 
takiój filii, ma prawo wygłaszać kazania 
na ogólnych warunkach, niniejszemi pra­
widłami określonych;

e) klerykom pozwala się mówić kaza­
nia dla praktyki tylko w kościele semi- 
naryjskim pod dozorem i odpowiedzialno­
ścią zwierzchności seminaryjskiój, kape­
lani zaś gimnazyów mogą nauczać li-tyl­
ko uczniów, i to nie inaczój, jedno za 
wiedzą zwierzchności gimnazyaluój ;

f) kazania dozwala się wygłaszać w 
kościołach tylko w dni niedzielne i uro­
czystości hospodskije i chramo­
wyje,8) obchodzone w kościele rzymsko­
katolickim, i nie więcój, jak raz jeden w 
dobę, (sic!) W dni niedzielne zamiast 
kazań, duchowieństwo może objaśniać 
katechizm i prócz tego ewangielią, trzy­
mając się w tym razie dzieła Białobrze- 
skiego, pochwalonego od rządu; w dui

’) Tak jest wyraźnie w tekście drukowanym, 
chociaż ta sama odezwa wyżój z innego dnia i pod 
innym numerem zacytowana.

s) Tak powiedziano w autentyku. — Uroczy­
stości chramowyje są to tytuł kościoła i poświęce­
nie — a co znaczą uroczystości hospodskije, tru­
dno posiedzieć. Dosłownie wyraz ten oznacza 
Pańskie.

Z dziedziny dyplomatycznej.
Wiedeń, 10 kwietnia. 

(^?) Dziś po południu ma tu przybyć 
ambasador rosyjski książę Ł o b a n o w, 
który przez kilka tygodni przebywał w 
Rosyi. Przedwczoraj powrócił ambasador 
niemiecki ks. Reuss. Zważywszy, że 
car w czwartek przyjmował w audyencyi 
pożegnalnój i ks. Lobanowa i hr. S z u - 
wałowa, ambasadora w Berlinie, i ze­
stawiwszy te fakta z stanowczóm zaprze­
czeniem, jakiego ze strony „Journal de 
St. Petersbourg“ doznał znany inter- 
wiew z baronem J o m i n i m , który miał 
się oświadczyć stanowczo przeciwko przy­
wróceniu sojuszu trójcesarskiego, — mo- 
żnaby przypuszczać, że mimo wszelkich 
artykułów Katkowa i Meszczerskiego 
rozpoczną się ponownie układy, dotyczące 
przywrócenia sojuszu trójcesarskiego. 
Przeszkodę stanowiłby minister austrya- 
cko-węgierski, któryby domaga! się sta­
nowczo ekskluzywności sojuszu niemiecko- 
austryackiego, jak się tego domaga An- 
drassy i w ogóle delegacya węgierska. 
Atoli hr. Kalnoky przeciwnie pragnie so­
juszu trójcesarskiego, aby przynajmniój 
na tój podstawie pozostawać w przj’ja- 
zuych stósuukach do Rosyi. To tóż ze 
strony austryackiój usiłowania zmierzają­
ce do przywrócenia sojuszu trójcesarskie­
go nie tylko nie napotkają na trudności, 
lecz przeciwnie będą popierane, byle Ro­
sy a w Bułgaryi zadowoluiła się tóm, 
co nazywamy un succès d’estime. Albo­
wiem, choćby i hr. Kalnoky w tój mierze 
gotów był uczynić Rosyi znaczniejsze

ustępstwa, to przecież musi się liczyć z 
uchwałami delegacyi, które wykluczają 
wszelką zbrojuą interwencyą Rosyi.

Pono miuister bułgarski p. Stoiłow 
dla tego przedłużył swój pobyt w Wie­
dniu, aby uzyskać posłuchanie u księcia 
Rt-ussa. Ambasador niemiecki zapewne 
p. Stoiiowowi nie powie nic innego, jak 
Kalnoky, t. j. zbędzie go dyplomatyczne- 
mi frazesami o potrzebie umiarkowania, 
zgody, poszauowania traktatu berlińskie­
go itd., choć to nie ręjencya bułgarska, 
lecz inni naruszyli ten trakt t. Atoli 
p. Stoiłowowi, który jest młodym jeszcze 
i samorodnym, ale sprytnym dyplomatą, 
oczywiście nie chodzi wcale o to, co mó­
wią hr. Kaluoky i ks. Reuss, lecz o to, 
aby być u nich jak najczęściój przyjmo­
wanym, co poniekąd jest uznaniem legal­
ności rejencyi. Jeżeli p. Stoiłow czekał 
istotnie na powrót ks. Reussa, to może 
czeka także na powrót księcia Łoba- 
n o w a. Ten oczywiście, jak dawniój, 
tak i teraz p. Stoiłowa przyjąłby tylko 
jako „wybitnego Bułgara,“ nie zaś jako 
reprezentanta znienawidzonój rejencyi, 
atoli i takie „uieurzędowe“ recepcye czę- 
ściój powtarzane, mają pewne znaczenie 
dla dyplomacyi bulgarskiój, która z uatu- 
ry rzeczy przejęła metodę wygórowanej 
formalistyki, jaka cechowała przez wieki 
dyplomacyą turecką.

Zamachy na cara.
W żadnym kraju nie możnaby przy­

tłumić wiadomości o zamachu na panują­
cego monarchę — jedynie możliwem to w 
Rosyi.

O zamachu z dnia 13 marca, stwier­
dzonym ostatecznie pod presyą przez sam 
„Praw. Wiestnik“, dowiedziała się urzę­
dowo Europa najprzód przez usta angiel­
skiego podsekretarza stanu Fergussona 
— okoliczności towarzyszące temu zama­
chowi nie są dotychczas dokładnie wy­
jaśnione.

Do „Berln. Tagebltt.“ donoszą nawet, 
że ów zamach z dnia 13 marca, był już 
czwartym z rzędu zamachem na życie 
samodzierzcy Rosyi. Pierwszy miał zajść 
przed przeszło dwoma laty i to w ko­
szarach jednego z pułków petersburskich, 
gdy je car zwiedzał — o tym zamachu 
nie dotarła do publiczności żadna wia­
domość. — Drugą rażą zamyślali nihi- 
liści wysadzić w powietrze pociąg carski 
pod Ługą, — trzeci raz zagrożone było 
życie cara w jednój z petersburskich szkół 
wojskowych.

Mamy dalój wiadomość o dwóch za­
machach — z rzędu piątym i szóstym; 
pojawiły się one w lwowskim „Przeglą­
dzie“ i we wspomnianym „Berliner Ta- 
geblatt“.

Do „Przeglądu“ piszą pod dniem 4 
b. m. co następuje:

Zapewniam z całą stanowczością, że dnia 
29 marca, o godzinie między 1 a 2, kiedy 
car po śniadaniu wyszedł do gatczyóskiego 
parka, dano do niego strzał ze szpaleru i 
lekko zraniono. Car rzucił się w to miejsce, 
zkąd strzał padł i wtedy nastąpił drugi wy­
strzał, a oba one zaalarmowały straż w kor­
degardzie. Ujrzawszy nadbiegających żołnie­
rzy , jakiś człowiek, ubrany w czerwony 
kaftan, jaki noszą jeźdźcy carskiego konwoju, 
począł uciekać. Natenczas jeden z żołnierzy 
t. zw. „Złotćj kompanii“ zmierzył się i wy­
strzelił. Uciekający człowiek upadł, lecz znów 
się podniósł, próbował uciekać, ale ujęto go 
i zaniesiono do kordegardy. Co się z nim 
stało, nie wiem. Car okazał wiele przy­
tomności i odwagi. Zaraz po wypadku ndał 
się do kordegardy, przeszedł wzdłuż szeregu 
Złotćj kompanii i rzekł: „dzieci, trzymać 
język za zębami“. Potćm wszedł do pałacu, 
gdzie zastał carową to mdlejącą, to znów 
śmiejącą się spazmatycznie. Nieszczęśliwćj 
kobiecie krew się pokazała ustami — chorą 
położono do łóżka.

Ten opis wypadku wziąłem ze źródła, 
któremu nie można nie wierzyć. Ale jest 
jeszcze drugi dowód (którego zresztą ja nie 
potrzebuję), że zamach rzeczywiście był zro­
biony ; oto dziś rozrzucono w mieście świstek 
anarchistyczny, zawiadamiający publiczność, że 
nihiliści dotrzymali słowa, danego na Nowy 
Rok, iż w ciągu kwartału dołożą starań do 
zgładzenia cara, bo w tym celu wykonali dwa 
zamachy, mianowicie 13 i 29 marca, w Pe­
tersburgu i w Gatczynie. Świstek zawiada­
mia w końcu, że anarchiści nie dali za 
wygraną i naznaczają sobie nowy, znowu 
kwartalny termin.

Dziwić się trzeba szalonej zawziętości 
tych ludzi. Co ni zdobyli przez śmierć Ale­
ksandra II? Więc co spodziewają się zdo­
być przez śmierć Aleksandra IH? Wszakże



systemu nie zabiją mordując carów — za­
biliby go tylko rewolucyą, a ta v, idocznie je­
szcze niemożliwa. System ten potrzebny jest 
dla olbrzymiej armii biurokratów, a ci go 
me wydadzą, choćby w ciągu roku połowa 
członków dynastyi kolejno zasiadła na tronie.

Tymczasem zapanował straszliwy chaos w 
towarzyskich stosunkach; nikt nikomu nie 
wierzy, wszyscy wzajem się podejrzywają, 
jeśli nie o należenie do anarchistów, to o 
szpiegowanie. Atmosfera stała się nad wyraz 
ciężka.

Powstała pogłoska, że car opuszcza zara­
żoną nihilizmem stolicę, przenosi się do Mo­
skwy, gdzie zamieszka w Kremlu, którego 
podminować nie można, bo stoi na otwartój 
skale.. Ale,. o ile wiem, nie do Kremlu on 
przeniesie się, lecz po Wielkiej nocy do 
Krymu. Tam istotnie bezpieczniej mu bę­
dzie, jeśli tylko w około siebie zgromadzi pe­
wnych ludzi.

Ministerynm — całe, jak jest — i na- 
czelnik stolicy są na wylocie. Głównymi wi­
nowajcami stanu rzeczy są tylko Tołstoj, Po- 
biedonoscew i Dielijanów, ale po ich upadku 
i inni się nie utrzymają, bo to klika.

„Beri. Tagbl.“ zaś otrzymał z Peters­
burga następującą depeszę datowaną pod 
dniem 7 b. m.:

Wczoraj (w środę) po południu chciano 
wykonać nowy zamach na cara i carową i to 
na ulicy Wielkiój Morskiej. Obaj spiskowcy 
—- młody mężczyzna i młoda kobieta — 
pierwszy prawdopodobnie jakiś student, zostali 
przyaresztowani. W kilka minut po ich are­
sztowaniu przejechał car w otwartym powozie 
ulicą' Wielką Morską.

W następnym numerze znajdujemy 
obszerniejszy opis tego zamachu. Miał 
on być wykonany w środę o godz. 3y2. 
Oto bliższe szczegóły:

Car i carowa przybyli do Petersburga 
celem przyjęcia bawiącego tu księcia japoń­
skiego w pałacu zimowym i zamyślali powró­
cić do Gatczyny. Na schodach zakrytych, 
prowadzących w głąb domu pod nr. 14 na 
ulicy Wielkiej Morskiej, stal jakiś młodzieniec 
w nędznym ubiorze, z dlugiemi, w nieładzie 
włosami,, o rysach ostrych , z pledem niedbale 
przez biodra obwiniętym —■ widocznie jakiś 
student. Obok niego stała kobieta, również 
o podpadającej powierzchowności, z włosami 
kiotko obciętemi itd. Widocznie oczekiwali 
oni. wraz z innymi przyjazdu pary carskiej. 
Policya miała ich snąć na oku, gdyż nagle ich 
przyaresztowala.

Zapewniają, że znaleziono przy nich bomby 
wybuchowe.

W kilka minut później nadjechał powóz 
carski z pałacu zimowego i przez bramę 
gmachu sztabu jeneralnego skręcił w ulicę 
W ielką Morską. Nieopodal domu pod nr. 
14 . nakazał car nagle przystanąć, gdyż ktoś 
chciał mu wręczyć podanie. Car przywołał 
policyanta i kazał mu odebrać podanie. Na 
liczne okrzyki i hołdy odpowiadała para car­
ska ukłonami. Car wyglądał wielce przy­
gnębiony; następnie pojecliauo dalej.

O poprzedniem aresztowaniu nie mógł car 
jeszcze nic wiedzieć. Jadącemu, jak zwykle, 
w powozie za pojazdem carskim gradnaczalni- 
kovvi, jenerałowi Gresserowi, raportował wido­
cznie jakiś wyższy oficer policyi o zajściu.

. Oddawca podania — jak mówią — stał w 
związku z owemi aresztowaneini osobami; wi- 
widocznie miał on powstrzymać pojazd car­
ski. Czyniąc to, nie spostrzegł nagłego i bez 
hałasu dokonanego przyaresztowania spólni- 
ków. Brak atoli na to pewnych dowodów. 
Podpadło również, że pierwsze piętro domu 
pod nr. 14 nie było zamieszkałćm. Spisko­
wcy zamyślali może w ostatniej chwili wejść 
na pierwsze piętro i ztąd wykonać swój 
zamiar.

Mówią, że około 30 młodzieńców, pomię­
dzy innemi wielu studentów, znikło przed 4 
dniami ze swych pomieszkań i nie zdołano ich 
dotychczas odszukać.

Spiskowców z dnia 13 marca nie straco­
no ; zmarł tylko jeden z nich, zażywszy na­
tychmiast po przyaresztowanin trucizny.

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.
(su (Obrositeli.)

(Pi zelcład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część druga.

(Ciąg- dalszy. — Zobacz numer 82.)

XV.
Walka pomiędzy Łupańskim a rotmi­

strzem stawała się z dniem każdym co­
raz więcej zaciętą; na każdym kroku śle­
dził jeden czynności drugiego; na razie 
trudno było nawet wyrokować, po któ­
rej stronie będzie zwycięztwo.

Mimo, przewagi Łupańskiego, mimo 
jego zwinności, gruntownej znajomości 
wszelkich kruczków i paragrafów pra­
wnych, mimo pewności na poparcie z 
dołu i z g ó r y, nie posiadał on i nie 
inogl posiąść owój wyższości i niezale­
żności moralnej, z jaką tak śmiało wszy­
stkim zawsze spoglądać można w oczy; 
mając po za sobą różne grzeszki, płacił 
pizy lada niespodziance na razie 
głowę, a po każdóm posiedzeniu w kon­
sumpcyjnej komisyi tracił sen i apetyt.

Zyków przeciwnie spał zawsze wy­
śmienicie, a jeżeli się złościł, rzucał i 
wykrzykiwał, to tak go to orzeźwiało, 
jak jaka chłodna kąpiel w dzień skwarny’

Pan marszałek, nie prześcigniony na

Podobne wiadomości zamieszcza i 
„Voss. Ztg.“

Notujemy te wiadomości z obowiązku 
publicystycznego. Pzeczywistej prawdy, 
w obec odgraniczenia się Rosyi murem 
chińskim od świata cywilizowanego, tru­
dno dociec. Być może, że prawda wyj­
dzie na jaw po kilku latach — a może 
i nigdy.

Etat cesarstwa na rok 1887/88.

1. Bieżące wydatki.
Rada związkowa i parlament niemie­

cki 383,270 marek.
Kanclerz i urząd kanclerski 141.360 m. 
Urząd dla spraw zewnętrzu. 7,757,055 

marek.
Urząd ces. dla spraw wewnętrznych 

7,977,209 m.
Administracya armii cesarstwa* 1 i) marek 

345,347,416.
Administracya marynarki 38,338,192 m. 
Administracya sądów cesarstwa marek 

1,924,058.
Urząd skarbu cesarstwa 153,404,386 m. 
Urząd kolei cesarstwa 298,680 m. 
Prowizye od długów cesarstwa marek 

19,919,500.
Izba obrachunkowa 529,773 m.
Ogólny fundusz emerytalny marek 

24,344,780.
Fundusz cesarstwa dla inwalidów ma­

rek 26,846,098. — Razem 627,211,777 
marek.

2. Jednorazowe wydatki.
Urząd dla spraw zewnętrznych 421,550 

marek.
Urząd ces. dla spraw wewnętrznych m. 

20,388,273.
Administracya poczt i telegrafów m 

4,180,648.
Administracya armii cesarstwa marek 

57,567,641.
Administracya marynarki 9,142,770 m.
Urząd skarbu cesarstwa 7,400,000 m.
Administracya sądów cesarstwa m 

850,000.
Administracya kolei cesarstwa 592,000 

marek.
Długi cesarstwa 223,400 m.
Niedobór etatu za r. 1886/87 marek 

17,229,377.
Suma jednorazowych wydatków marek 

117,995,659.
Suma wydatków bieżących 627,211,777 

marek.
Suma wydatków 745,207,436 m.

3. Dochody.
Cła i podatki konsumcyjne (po odcią­

gnięciu kosztów poborowych).
1) Cła 245,665,000 m.
2) Podatek od tytoniu 8,191,000 m.
3) Podatek od cukru 35,420,000 m.
4) Podatek od soli 38,555,000 m.
5) Podatek od wódki 38,188,000 m.
6) Podatek od wywaru piwa 17,846,000 

marek.
_ 7) Awesra za cła i podatki konsum­

cyjne od dzielnic związkowych, leżących 
po za granicą celną 8.208,000 m. - ra­
zem 392,073,000 m.

Stępel od kart do grania 1,040,000 m.
Podatek od stępia wekslowego marek 

6,410.000.
Podatek od stępia za akcye, renty i 

obligacye 4,658,000 m.
Podatek od stępia od kontraktów ku­

pna i nabytku 7,602,000 m.
Podatek od stępia loteryjnego marek 

19,684,000.
Opłaty statystyczne 552,000 m.
Przewyżka z administracyi poczt i te­

legrafów 29,447,683 m.
Przewyżka z drukarni cesarstwa m. 

1,078,130.

’) Tą pozyeyą nie są objęte wydatki na woj­
sko. powiększone ostatnią uchwałą parlamentu. 
W etacie dodatkowym zostanie suma na ten cel 
uchwalona.

iorespondracye luryera Pohl
Berlin, 9 kwietnia. 

(Katolicy w obec projektu kościelno-politycznego.)
(Kx.) Jakie stanowisko zajmuje Sto­

lica św. w obec projektu kościelno-poli- 
oycznego? Na to pytanie mają gotową 
odpowiedź przeciwnicy papiestwa i Ko­
ścioła, ale odpowiedź nie bardzo mile 
brzmiącą w uszach katolików. Zapalona 
zwolenniczka walki kulturnej „Koln. 
Ztg.“ wolnokonserwatywna „Post,“ gło­
sząca zasadę „przeciwko szlachcie i po­
pom,“ protestancka „Kreuz Ztg.“ i pań­
stwowy katolik hr. Fr. Frankenberg — 
wszyscy oni zapewniają jednogłośnie, że 
papieski wysłannik msgr. Galimberti wy­
raził najzupełniejsze zadowolenie Stolicy 
świętej co do uchwał Izby panów, i że 
uchwały te odpowiadają niewątpliwie 
układom zawartym z Rzymem. Kwestya 
jednak jest taka, że tu nie pytano o zda­
nie zwolenników kultury ani katolików 
państwowych — i dla tego też odpowiedź 
ich nie ma i nie może mieć dla katoli­
ków żadnego znaczenia. Katolicy nie 
przywykli do tego, • aby zapatrywania i 
życzenia Rzymu poznawać przez ludzi, 
którzy przygotowali osławiony adres ra­
ciborski i przeciwko papiestwu i całemu 
Kościołowi miotali najgwałtowniejsze in­
wektywy, — lub przez pisma, które się 
dzisiaj tak samo jak dawniej odznaczają 
gorącą niępąwiścią do katolików i na 
sztandarach swych wypisały hasło: „precz 
z Rzymem.“ Co tedy tacy ludzie i takie 
pisma piszą o zadowoleniu Rzymu, to dla 
katolików jest absolutnem zerem. Rzym, 
kiedy chce wypowiedzieć katolikom swoje 
zapatrywanie, ma do tego inne organa, 
aniżeli te, które się przyczyniły zasadni­
czo do cierpień Kościoła.

Rzym nie odezwał się do tej chwili, — 
a jeżeli uprzytomnimy sobie całą prze­
szłość, jeżeli przywołamy na pamięć te 
oświadczenia, jakie w sprawach kościeluo- 
politycznych wyszły z Rzymu, to przeko­
namy się, że Stolica św. z tego, co się 
stało dotychczas, nie może być zadowo­
lona, lecz przeciwnie w wysokim stopniu 
niezadowolona. Gdyby mimo to Stolica 
święta miała zmienić swoje zapatrywa­
nie — to wierni synowie Kościoła kato­
lickiego i papiestwa muszą przecież przy­
puszczać, iż zawiadomieni zostaną o tern 
nie przez ks. kanclerza, nie przez katoli­
ków państwowych, nie przez prześladow­
ców Kościoła, którzy przecież w oczach 
katolików za powagi uchodzić nie mogą, 
lecz bezpośrednio, lub przez swoich Bi­
skupów. Dopóki takie słowo ze strony 
Watykanu nie padło, dopóty katolicy

polu zręcznego zastosowania wszelkich 
prawnych kruczków, przesiąkły na 
wskroś ustawami, pokładał największą 
nadzieję w oparciu się na prawie. Zy­
ków zdawał się na Boga i... na szczęście.

— Byleby mi Bóg dopomógł schwy­
cić go na gorącym uczynku, to się i bez 
prokuratora obędę.

I Bóg mu dopomógł.
Pewnego, mroźnego styczniowego dnia 

odbywała się w domu Orłowych sesya 
dobroczynnego Stowarzyszenia. Z grona 
najgorliwszych zwykle członków nie było 
tylko Łupańskiego, który, jak się sędzia 
Tichonowicz wyraził, wyjechał „ustalać byt 
wiejskiego duchowieństwa,“ i prokuratora 
Scholtzego, który dnia tego był słabym. 
Po zamknięciu posiedzenia zajęła pani 
domu prezesowskie miejsce przy herba­
cianym stole; rozmowa toczyła się żwawo 
o sprawach bieżących, w których pobór 
wojskowy pierwsze zajmował miejsce.

Przy stole siedzieli, prócz Orłowych. 
jeszcze : sędzia Iwan Tichonowicz, Platon 
Antonowicz i dyrektor miejscowego ginma- 
zyurn Sosnowicz. Ludzie ci byli z prze­
konań zdecydowanymi konserwatystami, 
a jako tacy — lojalni.

. W ciągu ożywionój rozmowy, zjawił 
się rozpromieniony, uradowany Zyków: 
oczy jego radośnie promieniły się, usta 
drgały radośnie. Zaledwie ukazał się w 
przedpokoju, a już wołał:

— Złowiłem go, złapałem! Tak Tet- 
jano Nikołajewno, złapałem go na gorą­
cym uczynku! Dowody mam w ręku.... 
nie wierzycie? zapytajcie choćby samego 
prokuratora.

— Kogoż złapaliście ? co ? gdzie ? — 
wołał przestraszony dyrektor, chwytając 
się za kieszeń.

. — Bez obawy, bez obawy, wam nie 
zginęło nic — rzeki Zyków, witając obe­
cnych — ale była gonitwa.... daj go katu! 
Śmiało twierdzić mogę, że obława była 
znakomitą — dodał, przyjmując z rąk go­
spodarza filiżankę herbaty.

— Złowiliście zapewne jakiego ży- 
dka? — zapytała Orłowa.

— Żyda ? Co tam żyda! — ma­
chnął ręką Zyków — złowiłem samego 
pana marszałKa. Ale jak!? uroczyście, z 
kradzieżą w ręku. Ńiczem się nie za­
stawi, ani nie wywinie... sam będzie 
musiał odpowiadać i nie byle jak, lecz 
ua pytania! — mówił gorączkowo Zyków 
n.ie dając nikomu przyjść do słowa. - 
Śmiało mu teraz możnaby zauócić:

Gdyby kózka nie skakała 
Toby nóżki nie złamała'

— Słuchajcie Aleksandrze Danilewiczu, 
czy powiecie wreszcie, o co idzie, czy nie ?

Zyków westchnął głęboko.
-- Idzie o to, Szanowne Państwo, iż 

samego pana marszałka schwytano z... 
owsem ! — Do czego to już doszło, he ?

— Niczego nie rozumiem... z jakim 
owsem ? Nie mogę przypuszczać, iżbyś 
go pan we własnćj stajni z miarką owsa, 
przyłapał!...

-- Jeszcze gorzej... gdybym go złapał 
u siebie, świadczę się Bogiem, — mówił, 
żegnając się swoim zwyczajem Zyków — 
puściłbym go, wyliczywszy kilkanaście 
batogów, na cztery wiatry, mówiąc: „idź

Przewyżka z administracyi kolei w 
Alzacyi i Lotaryngii 16.696,600 m.

Bank cesarstwa 2,108,500 m.
Różne dochody, — między któremi 

4,014,486 m. administracya wojskowa, a 
administracya marynarki 8,429,228 m.

Z cesarskiego funduszu inwalidów m. 
26,846,098.

Prowizye od deponowanych kapitałów 
cesarstwa, z funduszu cesarstwa na bu­
dowle forteczne i gmach parlamentu 
12,000,000 m.

Nadzwyczajne dodatki:
1) Z cesarskiego funduszu dla gma­

chu parlamentu 500,000 m.
2) Z cesarskiego funduszu na budowle 

forteczne 253,578 m.
3) Z pożyczki 65,732,485 m.
4) Dodatek precipualny Prus na ka- 

uał łączący morze Niemieckie z Bałty­
kiem 6,000,000 m.

5) Ze sprzedaży porcelany z forteczue- 
go terytoryum szczecińskiego 111,728 m. 
— razem 72,697,791 m.

Składki matrykularne 167,044,406 m.
Suma dochodu 745,207,436 m.

trzymać się muszą dawniejszych orzeczeń, 
a mianowicie swych Biskupów.

Biskupi ci są przeciwnikami uchwal 
Izby Panów, uznają uchwałę dotyczącą 
prawa „veto“ za niemożliwą, a uchwałę 
co do Zakonów za niedostateczną. Dopóki 
Biskupi nie dostaną z Rzymu innych 
wskazówek, dopóty katolicy nie mogą no­
wej ustawy uznać za podstawę trwałego 
pokoju — i tém się też tłómaczą zapo­
wiedziane przez stronnictwo centrum wnio­
ski. Pogróżki narodowych liberałów i 
konserwatystów nie powstrzymają centrum 
od wypełnienia zasadniczego obowiązku. 
Katolicy nie mogą pozwolić na to, aby 
ich prawa i wolności sformułowano w ten 
sposób, jak sobie tego życzą wrogowie 
Kościoła; gdyby życzeniu tych wrogów 
stać się miało zadość, w takim razie ka­
tolicy musieliby się zgodzić na system 
wyrażony w ustawodawstwie majowem. 
Zresztą te pogróżki należy przyjmować 
czwra grano satis. Jeżeli narodowi libera­
łowie nie będą głosowali za ustawą — 
to się bez nieb po prostu obędzie: kon­
serwatyści zaś tak nawykli słuchać głosu 
ks. kanclerza, że bez jego woli przeciwko 
projektowi się nie zwrócą. Jeżeli kon­
serwatyści grożą dzisiaj, że postarają się 
o dołączenie do ustawy paragrafów, które 
jej nie dadzą w oczach katolików warto­
ści, to czynią to jedynie w tym celu, aby 
odstraszyć centrum od wystąpienia z po­
prawkami.

Wiedeń. 10 kwietnia.
(Następca Nuncyusza Kardynała Vannutellego. — 

Sprawa kwoty — Rozmaitości.)
(=) Według doniesienia „Politische

Corr.“, następcą Kardynała Vannutellego 
na posadzie nuncyusza u dworu tutejsze­
go zostanie msgr. Mario Mocenni, 
Arcybiskup Heliolopolis in partibus, obe­
cnie podsekretarz stanu, który dawniej 
spędził kilka lat w Wiedniu, jako czło­
nek tutejszej nuneyatury.

Na nuneyum deputaeyi austryackiéj 
odpowiedziała już deputacya węgierska i 
to znowu nader obszernym aktem, któ­
rego treść zasadza się na tém, że Wę­
grzy gotowi utrzymać co do kwoty do­
tychczasowy status quo, ale żądają sta­
nowczo, aby przy téj sposobności uznano 
fakt dokonany wcielenia Pogranicza. 
Prezes deputaeyi austryackiéj br. Re­
verterá zwołał posiedzenie deputaeyi 
austryackiéj na 14 b. m. W kołach po­
litycznych sądzą, że niebawem nastanie 
porozumienie pomiędzy dwoma deputa- 
cyami.

Księżna Kumberlandzka wczo­
raj po raz pierwszy wyjechała powozem. 
Stan zdrowia fizycznie nieszczęśliwej 
księżny znaczuie się więc polepszył. Na­
tomiast o fatalnym stanie umysłowym 
dostatecznie świadczy fakt, że dotąd księ­
żna nie wie wcale, że się znajduje w za­
kładzie obłąkanych i że nie przehvwa 
u siebie.

Dzienniki tutejsze zamieszczają znowu 
depesze, po większej części londyńskie o 
nowym zamachu na życie cara, 
równocześnie zaś podsuwają różne szcze­
gół} o dwóch ostatnich zamachach, stwier­
dzające zwłaszcza pogłoski o zamachu w 
Gatczyuie.

Tutejsza „Allgemeine Ztg.“ temi dnia­
mi rozpocznie ogłaszać w odcinku prze­
kład „Ogniem i Mieczem“ Sien­
kiewicza.

Powołanie jenerała brygady hrabiego 
P a a r a na ważną posadę pierwszego je- 
neraluego adjutanta cesarza powszechnie 
sprawiło dobre wrażenie, mianowicie w 
Peszcie, gdzie sobie hr. Paar umiał zje­
dnać wzięcie. Minister wojny hr. B y- 
1 a u d t z powodu słabości zdrowia, usu­
nął się na kilka tygodni od urzędu.

Z t E Sffi i E POLSKIE.
* „W a r s z. D n i e w n i k“ donosi, 

co następuje:

i więcój nie grzesz!...“ Aten rozbój­
nik, łotr.... Aie uważajcie państwo, opo­
wiem, jak się należy, bylebyście mi nie 
przeszkadzali.

— Dobrze, dobrze! — rzeki uśmie­
chając się Orłów.

— A więc... uważajcie państwo, — i 
głośno odkaszlnąt.

Wszyscy się przysunęli bliżej stołu. 
Sędzia i inspektor zerknęli na siebie. 
Platon Antonowicz niepostrzeżenie się 
ulotnił.

— A. więc... postanawiam sobie użyć 
sanny — począł Zyków, przekonawszy 
się, iż audytoryum nastroiło się do na­
leżytej uwagi. — Zaprzężono Alo sanek, 
wyjeżdżam i nakazuję skierować się ku 
rzece. — Obszar gładki, sanńa świetna — 
wiecie? Zawieja taka, że świata Bożego 
nie widać, bułanek mój zastał się nieco 
w stajni, trzebaby, myślę sobie, konia 
przepędzić, niech się przewietrzy — i wy­
jechałem... Ale pokazało się, że nie koń 
dopomógł, ale widać już taka wola Bo­
ska, ażeby mi się poszczęściło. Jedziemy, 
to jest nie jedziemy, ale mkniemy jak 
wicher; znacie mego hulanka — co za 
ogień ! — mówił dobitnie, zdradzając za- 
miłowauie byłego kawalerzysty — w tern 
po lodzie, na rzece, ciągnie silny tabor. — 
Stój! Co wieziecie ? — Owies. —
Dla kogo ? — Dla pana marszałka. — 
Po czemu? - Milczą. — Po ikście 
wzięli ? — woła mój Ignatowicz. — Nie 
na sprzedaż. — Jak to ? — A ino tak... 
za przepisanie wieziemy.

— Aha! takie sztuczki!... myślę so­
bie, ale nie mówię nic.

I Najwyżój zatwierdzono w dniu 9 marca 
I (st. st.) postanowienie komitetu ministrów, 

wszystkie przedstawienia dramatyczne, opero- 
we i operetkowe, dawane w Warszawie w ję­
zyku rosyjskim, winny być zwolnione od 
wszelkich podatków wpływających do kasy 
teatrów warszawskich. Prawo to kasuje i 
uzupełnia postanowienie b. namiestnika w Kró­
lestwie Polskiem z dnia 27 marca 1819 r„ 
przepis b. rady ad ministracyjnój ź dnia 21 
listopada 1826, oraz najwyżej zatwierdzone 
w dniu 12 kwietnia 1885 postanowienie ko­
mitetu ministrów.

SIEWCY.
* B e r 1 i u , 11 kwietnia. Książę 

następca tronu uda się w tych 
dniach do Ems, aby się wyleczyć z cier­
pień gardłowych. Przez cały czas kura- 
cyi ma książę za radą lekarzy zażywać 
zupełnego spokoju, to też nie będzie na­
wet audyencyi mógł przyjmować.

— Nowe formacye w wojsku 
niemieckiem w myśl projektu wojskowego 
już uskuteczniono, i w tych dniach złożą 
władze wojskowe cesarzowi szczegółowe 
sprawozdanie w tym względzie.

— Do nowego projektu ce­
chowego przywięzuje rząd wielką wa­
gę, to też polecono Radzie związkowćj, 
aby prace nad tą nowelą o tyle przy­
spieszyła, żeby się nią parlament mógł 
zająć zaraz na pierwszych posiedzeniach 
po feryach wielkanocnych.

— Z Alzacyi i Lotaryngii. 
Rozporządzenie z dnia 31 grudnia r. z. 
stanowi, że każdy należący do armii fran­
cuskiej, chcący przebywać w krajach ko­
ronnych, winien się postarać o pozwolenie 
ua ten pobyt. Otóż telegram z dnia 9 
b. m. donosi, że rozporządzenie to roz­
ciągnięto także na wszystkich poddanych 
francuskich, przebywających w krajach 
koronnych. Francuzcy poddani, którzy 
przebywali w krajach koronnych w chwili 
wydania tego rozporządzenia, nie podpa­
dają pod te przepisy.

— Dyrekcya policyi w 
Strasburgu wezwała pod dniem 
25 marca . r. b. wszystkich lokatorów, 
aby jej podali nazwiska tych właścicieli 
domów, lub ich zastępców, którzy przy 
wydzierżawianiu mieszkań stawiali loka­
torom za warunek, aby nie wywieszali 
chorągwi. Dotychczas nikt się z takióm 
doniesieniem do policyi nie zgłosił.

— W znanej sprawie zapró­
sz e ń do dworu na uroczystość króle­
wskich urodzin pisze „Kreuz Ztg.“, że 
tylko przyjaciele septenatu z kół parla­
mentarnych ua tę uroczystość zaproszeni 
zostali.

— Misyonarze katoliccy w 
Afryce wschodniój. Pierwszą misyą ka­
tolicką w Afryce wschodniój, gdzie już 
jest misya protestancka, urządza Bawa- 
rya. Książę Bismarck przyrzekł. jak pisze 
„Germania,“ poprzeć przeprowadzenie tego 
zamiaru.

— Berliński korespondent 
do „Timesa“ donosi, że książę edinburski 
w czasie pobytu swego w Niemczech 
formalnie zrzekł się swych praw do tronu 
sasko-kobursko-gotajskiego na rzecz swe­
go najstarszego syna, księcia Alfreda, 
który pobiera wychowanie i wykształcenie 
w Niemczech.

— Wydalony z Alzacyi i Lo­
taryngii poseł Autoine zwiedza Fran- 
cyą, zkąd powróciwszy, osiądzie się w 
Frankfurcie nad Menem.

— Podsekretarz stanu Led- 
d e r h o s e , ustępując ze swego stanowi­
ska, otrzymał gwiazdę do czerwonego 
orderu orła drugiej klasy.

— „Reichsanzeiger“ ogłasza 
nominacyą dotychczasowego burmistrza w 
Strasburgu, Back’a, na podsekretarza 
wydziału skarbowego, a dotychczasowego 
prezesa rejencyi królewieckiej Studt’a na 
podsekretarza wydziału spraw wewnę-

Jedziemy dalój: patrzę, pod Kitworą 
znowu taki sam tabor... Co za czort!... 
aż splunąłem. Myślę sobie : czyżby znowu 
za jakieś przepisanie?... — Stój, komu wie­
ziecie ? — Panu marszałkowi, — i odpo­
wiadają to samo. — Tego mi już było 
za wiele. — Ignatowicz — mówię — czy 
słyszałeś? — Słyszałem, Wasze Wysoko- 
blahorodje. — Zawracaj — mówię — 
zawracaj z powrotem i co koń wyskoczy 
wal wprost do prokuratora. — Nie mam 
nigdy ja zwyczaju zaczepiać kogo lub do­
pytywać się po drodze — tu zaś przeci­
wnie, jakoś tak samo z siebie przyszło, 
że... oczywiście dopust Boży!... Walimy 
do prokuratora. Leży na kanapie, głowa 
w kompresach.... migrena! — Czyńcie, 
dobrodzieju co chcecie, ale jechać ze mną 
nmsicie! — i rzecz całą opowiadam tre­
ściwie i zwięźle, a mnie samego z nie­
cierpliwości aż gorączka trawi. Trzęsie 
mną, jak w febrze! — Uprosiłem go; 
zdjął pantofle, zrzucił kompresy i ubrał 
się. — Jedziemy. — W drodze, ua ulicy wzią­
łem sołdata Bielskiego, — sztuczka spry­
tna, — aby mieć — pojmujecie — pod 
ręką świadka. Nie jestem prawnikiem, 
ale i w ciemię mnie nie bito. Pomimo, 
żeśmy jak szaleni pędzili, było już za- 
późuo!... wjeżdżamy na rzekę, a oni obok 
Szczołkanowa i buch!... skręcają w po­
dwórze pana marszałka!...

— I wszystko przepadło ? — zapy­
tała Orłowa z żalem, nie ukrywając swe­
go niezadowól ¡nia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



trznych w ministerstwie dla Alzacyi i Lo­
taryngii.

R O S Y A.
* „No w oj e W r e m i a“ zape­

wnia, że minister finansów ostatecznie 
zadecydował wprowadzenie monopolu ta- 
bacznego od roku 1889.

WŁOCHY,
* W kwest y i doczesnej wła­

dzy Papieża. „Le Moniteur de Ro­
me“ zamieszcza w ostatnim swym nume­
rze (77) następujący ciekawy artykuł : 
„Opinione Conservatrice,“ pismo wycho­
dzące w Bononii, ogłasza w swych łamach 
list Eugeniusza Rendu do markiza Alfonsa 
Malvezzi-Campeggi, dotyczący kwestyi 
rzymskiéj, a napisany z okazyi artykułu 
tej samej treści, wydrukowanego w tym 
samym konserwatywnym dzienniku bonoń- 
skim. Mamy przed sobą tylko tłómacze- 
nie włoskie listu Eug. Rendu i dla tego 
wolimy pobieżnie podać jego treść — 
aniżeli przytaczać odnośne wyjątki.

Zbija on w tym liście — tak samo, 
jak to już dawniej był uczynił markiz 
Malvezzi w téj saméj gazecie — tezę o 
niemożliwości wyrównania dwóch „non 
possumus“ równie nieniugiętych. Według 
téj tezy — pozostawałyby tylko dwie 
ostateczności : albo zrezygnowałoby pa­
piestwo ze wszystkich swoich pretensyi, 
albo upadłaby jedność Włoch. Otóż to, 
mówi p. Rendu —- teza równie antypa- 
tryotyczna, jak aritykalicka : antypatryo- 
tyczna, ponieważ z nadzwyczajuą gorliwo­
ścią sili się przerzucić na stronę nieprzy­
jazną jedności Włoch największą potęgę 
moralną tego świata; antykatolicka, po­
nieważ narzuca papiestwu, wśród tych 
wysileń, jakich ono nie szczędzi i szczę­
dzić nie może, celem przywrócenia zasa­
dniczych podstaw swej niezależności, taki 
porządek rzeczy, który nie zgadza się wcale 
z zasadą, jaką ono reprezentuje.

Należy przedewszystkiém na to zwró­
cić uwagę, mówi daléj p. Rendu, że po­
kojowa egzystencya papiestwa, w obec 
innego mocarstwa we Włoszech, nie jest 
bynajmniej utopią. — P. Rendu powołuje 
na świadków niepodejrzanych dyploma­
tów, którzy zajmowali się ukonstytuowa­
niem królestwa włoskiego : takiego Aze- 
glio, Capponiego, Cavoura. Dowodzi on 
niezbicie, że niewzruszonym zamiarem 
Cavoura było ułożyć się z Kościołem, 
jako z potęgą zwierzchniczą, ażeby dojść 
z nim do stałego pokoju.

Wedle p. Rendu, albo raczej — wedle 
cytatów, które przytacza, Cavour był sil­
nie przekonany o tém, że w nowej orga- 
nizacyi Włoch, nie podobno nic zdziałać 
bez porozumienia się z Papieżem, i że. 
kwestya rzymska nie jest jedną z tych, 
któreby się dały przeciąć ostrzem miecza. 
Hr. Cavour gotów był podpisać układ, 
mocą którego „Włochy zobowiązywałyby się 
nie zaczepiać nigdy tery tory um papieskiego, 
a nawet dałyby rękojmią, że nikt inny nie 
zaczepi kościelnego państwa, ani ze strony 
lądu ani morza.“

Cavour pisał do jednego z dyplo­
matów wtajemniczonych w tę sprawę : 
„Mam nadzieję, że na przyszłą Wielka­
noc zobaczysz mnie pan z gałązką oliwną 
w ręku, tym symbolem wiecznego pokoju 
pomiędzy Kościołem a państwem, pomię­
dzy papiestwem a Włochami. Jeżeli ta 
moja nadzieja się spełni, radość świata 
katolickiego będzie większa, aniżeli wtedy, 
kiedy przed 19 wiekami Chrystus Pan 
zstępował na ten padół płaczu.“

Porównanie tych słów z gwałtami roku 
1870, oraz stanowiska, jakie zajmował 
Cavour, z tém jakie zajęły gabinety pó­
źniejsze i obecny, pozwala p. Rendu oce­
nić głęboką przepaść, jaka rozdziela hr. Ca­
voura od jego domniemywanych następców. 
W ten sposób autor listu wystosowanego 
do „Opinione Conservatrice“ dowodzi, że 
katolicy i prawdziwi patryoci włoscy nie 
powinni nigdy zapominać o tym najwyż­
szym celu : „pojednaniu narodowego ruchu 
z lat 1859 do 1860 ze Stolicą apostolską.“

HOLANDYA.
* Reforma ustawy wybor­

czej i sprawa obrony kraju. 
W Holandyi wybierano dotychczas jedne­
go deputowanego na 45,000 mieszkańców. 
Zasada ta, w skutek szybkiego wzrostu 
ludności, nie mogła być ściśle zastosowa­
ną w niektórych prowincyach, a zwła­
szcza w wielkich miastach, wywoływała 
więc stan rzeczy niezadowalniający. To 
też uchwała Izby deputowanych, zapadła 
w tych dniach usuwa ją. stanowiąc, że 
na przyszłość izba składać się ma ze 
100 członków. Tym sposobem położono 
koniec skargom mniejszości, zarzuca- 
jącej częstokroć gabiuetom, mianowicie 
liberalnym, że dowolnie zmieniają okręgi 
wyborcze, by jak najwięcej mandatów 
wyjednać dla swoich stronników. — Przed­
stawiony ze strony rządu Izbie drugiej 
projekt prawa o dalszém zatrzymaniu w 
służbie czynnej żołnierzy z koutyugensu 
z roku 1882, sprawił w całym kraju bar­
dzo dobre wrażenie. Opinia publiczna 
od dawna uznawała konieczność przedsię­
wzięcia środków ostroźuości militarnéj w 
chwili, w ktôréj wszystkie mocarstwa się 
uzbrajają, objawia więc żywe zadowole­
nie z postanowienia rządu, świadczącego, 
że nie łudzi się co do poważnego chara­
kteru ogólnej sytiiacyi. Gabinet oświad­
czył zresztą, że w mowie będący kon- 
tyngens żołnierzy zatrzyma tak długo 
tylko, jak tego okoliczności wymagać 
będą. Przedstawił on zarazem Izbie ści-

sły wykaz stanu armii lądowój i mor­
skiej, ale wykaz ten trzymany jest w 
ścisłej tajemnicy, jakkolwiek ostrożność 
taka wydaje się zbyteczną, gdyż ogół sił 
zbrojnych Holandyi tak dobrze znanym 
jest powszechnie, jak stan wojsk innych 
mocarstw.

Posnąć, wtorek 12 kwietnia
41 Doniesienia urzędowa. Król mianował 

radzcę rejencyjnego K u t h e go w Bydgoszczy 
wyższym radzcą rejencyjnym.

* Nakładem drukarni „Kuryera Po­
znańskiego“ wyjdzie życiorys Leona XIII 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłań­
stwa jego p. t.

Ojciec św. Leon XIII 
napisał ks. dr. A. Kantecld. Dziełko wyj­
dzie za kilka miesięcy. Cena egzem­
plarza 30 fen. Na 10 egzempl. 11-ty 
gratis. Prenumeratę od dnia dzisiejsze­
go przyjmuje Redakcya „Kuryera Po­
znańskiego.“

* ATa piąty tysiąc „Bratniej ofia­
ry.“ Z przeniesienia 582 mrk. 49 fen. 
Wygrane w czasie świąt w maryasza u 
pp. K. 2 mk.

Razem 584 m. 49 fen. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
52,40 marek. U dr. S. J. 1,50 m. Wanda 
Kolanowska 50 fen. — Razem 54,40 marek.

* Nabożeństwo wielkotygodniowe podczas 
bieżącego roku odbyło się znowu z da­
wną okazałością. W Palmową niedzielę cele­
brował ks. kanonik Dombek. Trzech księży 
wikaryuszy odśpiewało pasyą — podczas niej 
wykonał chór katedralny pasyą św. Mateusza 
według muzyki Rzymianina Franciszka 
Soriana z XVII wieku. — Wzruszający był 
widok we Wielki Czwartek, gdy po 
raz pierwszy, po 15 latach walki kulturnej, 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz otoczony li­
cznym klerem celebrował mszą świętą i 
święcił oleje św. w asystencyi ks. prałata 
Wanjury, proboszcza archikatedralnego, i księży 
kanoników Dombka i Losereza. — W Wielki 
Piątek i Wielką Sobotę celebrował ks. kanonik 
Dombek. — Rezurekcyą w sobotę wieczorem 
i sumę w pierwsze święto odprawił ks. ka­
nonik Wanjura. — Groby przy pięknej 
nader pogodzie licznie były zwiedzane.

* Wczoraj odbyła się w kościele św. Jana 
introdukcya ks. dr. Jana Lewickiego. 
Klucze kościoła wręczył nowemu proboszczowi 
ks. dziekan Kessler, kazanie zastosowane do 
uroczystości wypowiedział ks. proboszcz Pę- 
dzióski. Kościół był bardzo pięknie przystro­
jony. Cała uroczystość odbyła się z należytą 
powagą. Jak zwykle w dzień odpustu Emaus 
kościół był oblężony przez tłumy ludu.

* Teatr polski. Dziś komedya Juliusza 
Rosena „Oj ci mężczyźni“.

Ceny zniżone,
* Woda w Warcie opada. Od wczoraj 

zrana opadła o 8 cm. t. j. z 2,90 m. do 
2,82 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że stan wody wynosi tamże dziś 1,98 m.

* S. p. radzca Chlebowski przeznaczył 
miastu Poznaniowi 6000 marek, od których 
procent użyty ma być na zakupienie strucli 
na święta Bożego Narodzenia dla dzieci 300 
najuboższych rodzin w Poznaniu ; prócz tego 
przeznaczył 300 marek, które w dniu 11 
kwietnia roku przyszłego (w dniu jego śmier­
ci) rozdzielone być mają pomiędzy ubogich.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Zgody“ 
odbędzie się dziś we wtorek t. j. 12 b. m. 
wieczorem o godzinie 9 w lokalu Towarzy­
stwa u p. Kempfa, Slósarska ulica nr. 6. — 
Na porządku dziennym odczyt. Z ar z ą d.

* Września. We wsi Węgierkach znisz­
czy! zeszłego tygodnia pożar stajnie i obory 
gospodarzy Janaszka, Machcióskiego i Korne­
ckiego. — Trzynastoletni chłopiec pewnego 
chałupnika w Kokoszkach wpadł w palmową 
niedzielę, pędzony silnym wichrem, jaki wów­
czas szalał, do pobliskiej wody i utonął.

* Spółki włościańskie systemu Raiff-isena 
w Prusach Wschodnich. „Danziger Ztg.“ po­
dała w zeszłym tygodniu obszerny artykuł o 
Spółkach włościańskich syste­
mu R a i f f e i s e u a, wymieniając przytem 
cały szereg prowiucyi, w których są te Spółki, 
a nie wspominając ani słówkiem o tychże Spół­
kach w Prusach Wschodnich i Zachodnich. 
Ta okoliczność spowodowała księgarza dr. B. 
Lehmanna w Gdańsku do przesłania sprosto­
wania, w którem p. Lehmann zaznacza, że 
oprócz pięciu Spółek włościańskich w powiecie 
człuchowskim przez tamtejszego landrata zało­
żonych, jest 18 Spółek włościańskich w Pru­
sach Wschodnich, z których pierwszą założono 
w Reszlu 1884 r. Te Spółki powstały za 
inicyatywą zachodnio-wschodniego Towarzystwa 
rolniczego. Na dniu 1 listopada 1886 r. było 
w 15 z tych Spółek 1038 członków, dochodu 
było w nich 468,077 marek. Ten rezultat 
zasługuje tóm więcój na uwagę, że Spółki te 
powstały wbrew trudnościom, jakie im z pe­
wnej strony stawiano — mówi w końcu dr. 
Lehmann.

Redakcya „Danziger Ztg.“ taką do tego 
sprostowania dodaje od siebie uwagę: „Nasz 
korespondent nie wiedział o tych Spółkach, 
wita je teraz z radością, ubolewając, że o tak 
ważnej kwestyi dotychczas w prasie nie pisa­
no“. — My z naszej strony dodajemy, że or­
gan Spółek włościańskich, redagowany przez 
Raiffeisena, dotychczas także nie miał sprawo­
zdań o Spółkach włościańskich w Prusach 
Wschodnich i Zachodnich.

* Kraków. Komitet zajmujący się urządzeniem 
pogrzebu zwłok J. I. Kraszewskiego, odbył w 
czwartek posiedzenie. Przedmiotem rozpraw 
był program pogrzebu, przygotowany przez 
wyznaczony do tego podkomitet, zostający pod 
przewodnictwem p. Muczkowskiego. Według 
programu, pogrzeb odbędzie się dnia 18 kwie­
tnia o godzinie 9 przed południem. O godzinie 
8 i pół zrana w krypcie kościoła księży Pija­
rów zbierze się rodzina J. I. Kraszewskiego, 
Rada miasta i komitet pogrzebowy. Po wy­
niesieniu ciała przed kościół przemówi prezes 
Akademii umiejętności. Ztąd orszak pogrze­
bowy wyruszy do kościoła N. Maryi Panny. 
W orszaku pójdą cechy z chorągwiami i insy­
gniami. dalej tutejsze stowarzyszenia, delega- 
cye, duchowieństwo. Za tym szeregiem nie- 
sione będą zwłoki J. I. Kraszewskiego na 
marach; końce całunów trzymać będą osoby, 
przez komitet pogrzebowy wyznaczone. Za 
marami pójdzie rodzina, delegacya Wydziału 
krajowego, Akademia umiejętności, Rada miasta 
Krakowa, Komitet pogrzebowy. Straż ogniowa 
otwierać i zamykać będzie orszak. Zwłoki 
wprowadzone zostaną najpierw do kościoła 
N. Panny Maryi, gdzie nabożeństwo żałobne 
odprawi ks. Biskup krakowski, mowę pogrze­
bową zaś wypowie ks. prof. Chotkowski. — 
W kościele śpiewać będzie Tow. muzyczne 
pod dyrekcyą p. Barabasza. Po nabożeństwie 
ruszy orszak Rynkiem, ulicą Grodzką, Stra- 
domską, Krakowską, Skałeczną do grobu za­
służonych na Skałce. Tu po odbytym obrzę­
dzie kościelnym pogrzebowym przemówi pre­
zydent miasta. IV czasie pochodu ulice zam­
knięte zostaną dla ruchu powozów, porządek 
zaś utrzymywać będzie straż obywatelska.

* Kandydat na tron bułgarski. Z Koc­
mania donosi czerń. „Gazeta Polska“: Jeden 
z tutejszych mieszkańców, Jan Hnatiuk, 
zgłosił przed kilkoma miesiącami kandydaturę 
swoją na osierocony tron bułgarski. Doku­
mentu, składające się ze świadectw moralności 
i szkolnych, wraz z obszernym aktem zgło­
szenia, pragnął on początkowo przesłać bezpo­
średnio rejencyi zofijskiej; skoro jednak do­
wiedział się, że porto pocztowe wielkiego pa­
kietu wyniesie znaczną kwotę, — obrał inną 
drogę, przesyłając podanie na ręce bukowiń­
skiego rządu krajowego dla doręczenia ex 
offtcio przez austryackie poselstwo w Zofii. 
Podanie to wraz z alegatami, po długiej wę­
drówce, wróciło obecnie do Kocmania i przez 
tutejsze starostwo zostało oddanem kompeten- 
towi —- z odmową... Jan Hnatiuk jest sy­
nem tutejszego wieśniaka; ukończył gimna- 
zyum ze stopniem celującym, następnie prawie 
pieszo zawędrował do Wiednia, gdzie zapi­
sał się na wydział prawniczy. Przez półtora 
roku z zapałem oddawał się stndyom i walczył 
z ostatnią nędzą, która ostatecznie wywołała 
u przeciążonego pracą objawy umysłowego 
zboczenia. Służył także w wojsku i zdał pó­
źniej egzamin na ludowego nauczyciela. Obe­
cnie osiadł na ojcowiźnie w Kocmaniu i płata 
nieustanne figle sądom i innym władzom, nad­
syłając im najpotworniejsze skargi. Przed 
paru laty wyczytał auons jakićjś majętnej 
panny z Berlina, która szukała konkurenta, 
nie jadającego mięsa. Hnatiuk wdał się z nią 
w korespondencyą, zapewnił, iż jest wegeta- 
ryaninem i jurystą, i otrzymał zaproszenie do 
Berlina dla osobistego poznania panny. Wy­
brał się pieszo i o głodzie i chłodzie dodarł 
do stolicy Niemiec, zkąd — odesłano go szn- 
pasem do Kocmania.... Obecnie wnosi do 
prokuratoryi skargi na rozmaite panny, jakie 
znał kiedy, zarzucając, że „spirystycznie prze­
śladują go we śnie." Ostatnim konceptem 
Hnatiuka jest wspomniana kandydatura do 
bułgarskiego tronu.

* Koncert cygański u cara. W zeszłym 
miesiącu występowali w Petersburgu z kon­
certami cyganie węgierscy. Car, dowiedziaw­
szy się o tem, zapragnął ich usłyszeć. Za­
mówiono ich do pałacu. Dwa dni poprzednio 
musieli atoli odesłać do pałacu instrumenta, 
które zbadano, ażali nie zawierają bomb lub 
dynamitu. Gdy się muzykanci stawili, zre­
widowano ich także bardzo ściśle, poczem do­
piero wpuszczono do sali. Na estradzie przy 
każdym muzykancie postawiono policyanta, 
uważającego pilnie na każde jego poruszenie. 
Dnia 11 marca występowali cyganie po raz 
ostatni; mieli oni jeszcze 14 z. m. dać kon­
cert, ale nihiliści popsuli tę zabawę znanym 
zamachem z dnia 13 marca.

* Przestroga! Guziczki do koszul 
t. zw, patentowane, których tak dużo 
w ostatnim czasie nafabrykowano, nie zasłu­
gują na to polecenie, jakiego doznają, ponie­
waż są sporządzane na zimno oksydem sre­
bra. Zdarza się przeto dość często, że przy 
noszeniu sprawiają zapalenie skórki na ciele, 
a zwłaszcza na krtani, z czego łatwo zakaże­
nie krwi powstaje. Najpewniej jest nosić gu­
ziczki kościane i rogowe, albo kością lab ro­
giem nasadzone.

* Pijane zwierzęta w usługach nauki.
Wybitny irancnzki uczony, Emil Aiglave, wy­
głosił na ostatuiem posiedzeniu „Stowarzysze­
nia naukowego we Erancyi“ połączony z de- 
monstracyami odczyt, którego przedmiotem było 
nadużywanie alkoholu. Prelegent skonstatował, 
że we Erancyi corocznie zużywa się 1,872,000 
hektolitrów alkoholu, z których wszakże tylko 
25,000 hktl. robionych jest z winogron, reszta 
zaś z ryżu, buraków cukrowych, kukurydzy 
i melasy, a ten ostatni gatunek alkoholu wy­
wiera stokroć szkodliwszy wpływ na organizm 
ludzki, niż alkohol produkowany z winogron. 
Dla potwierdzenia zdania swojego Alglave za­
prezentował słuchaczom swoim parę jednakowo 
rozwiniętych i w jednym wieku będących pro­
siąt, którym dał do wypicia jednaką dozę al­
koholu. Jedno prosię, jakkolwiek pijane, uspo­
sobione było nader wesoło i nie zachwiało się 
nawet, drugie natomiast leżało na stole, jak 
martwe. Następnie Alglave powtórzył ten sam 
eksperyment z dwoma psami. Jeden z nich, 
spity alkoholem przygotowanym z winogron,

chwiał się wprawdzie chodząc, ale zresztą w po­
wierzchowności jego żadna nie zaszła zmiana. 
Drugi pies zaś wił się w epileptycznych kon­
wulsjach, leżał na wznak z wyciągniętemi w 
górę łapami, nie szczekał, lecz wył żałośnie, 
następnie jak wściekły podskoczył w górę i 
cheiał gryźć. Po dokonaniu tych doświadczeń 
Alglave zaznaczył jak koniecznym jest w in­
teresie ogółu, aby państwo dozwalało fabryka- 
cyi alkoholu jedynie z winogron; każda bu­
telka tego alkoholu powinnaby być poddana 
próbie i znaczona. W końcu wykładu swego 
Alglave wskazał na niebezpieczeństwo naduży­
wania alkoholu. W Szwajcaryi na 100 obłą­
kanych jest 40 ofiar alkoholu. We Francyi 
połowa przestępstw popełniana jest przez ludzi 
pijanych. W Holandyi zmniejszono liczbę skle­
pów z wódkami, co pogorszyło tylko jeszcze 
stan rzeczy. Robotnik nie mogąc iść do szyn­
ku, upija się w domu. Stowarzyszenia tem- 
perenzlerów nie prowadzą do celu, bo ich człon­
kowie nie potrzebowali Stowarzyszeń, aby się 
nie upijać. Jedynym sposobem zaradzenia złe­
mu jest zmniejszenie siły trucizny czyli że 
państwo winno pozwalać na sprzedaż alkoho­
lów wyłącznie z winogron produkowanych.

* Pustynia Sahara. Co bajką się zdawało 
wiekom ubiegłym, to wiek XIX. w rzeczywi­
stość zamienia. Czegóż nie dokonano w osta­
tnim dziesiątku lat? — Nieprzebyte góry otwo­
rzyły kamienne wnętrza pod naciskiem hidrau- 
lieznych świdrów, a szybkość pary przewozi 
towary i ludzi przez Alpy. — A ileż to jeszcze 
śmiałych projektów wyłoni się w głowach inży­
nierów Włochów i Francuzów! Jedni podają 
plan przeprowadzenia tunelu przez Symplon, 
drudzy rysują już w jaki sposób przebić gra­
nitową podstawę wielkiego św. Bernarda i tam 
przeprowadzić kolej żelazną. — Można my­
śleć, iż projekt zamienienia Sahary w rozle­
głe jezioro wody słodkiej usnął! Nie! — mylne 
to twierdzenie — projekt przyjął się w twórczym 
umyśle jednego z największych ludzi naszego 
wieku, Ferdynand hr. Lesseps! nie połączył 
jeszcze dwóch oceanów, przekopując między­
morze Panama, a już odbył podróż w towa­
rzystwie pułkownika Landa.s, aby zbadać Saharę. 
Pierwotny plan nawodnienia Sahary miał po­
łączyć pomiędzy sobą jeziora Szoth, Melir i 
Tarę a potem kanałem tę wodną przestrzeń 
z morzem Srodziemnem.

Te trzy wymienione jeziora leżą na połu­
dnie od Algieru i Tunisu a leżą niżej od po­
ziomu Śródziemnego morza. Kanał łączący te 
jeziora z morzem Srodziemnem, miał wpływać 
do zatoki Gabes, miałby 173 kilom, długości, 
a przestrzeń wodna trzech jezior połączonych 
byłaby 17 razy większą, jak jezioro Ge­
newskie!

Pojąć łatwo, jaki przewrót by nastąpił w 
stosunkach klimatycznych owych okolic, tak da­
wno odłogiem leżących! Jakie żniwa by wy­
dała ziemia nasycona wilgocią, gdy ngorowała 
lat setki.

Napady rozbójniczych plemion arabskich 
trafiałyby na nieprzepartą przeszkodę. Statki 
prułyby wodż jeziora, niosąc towary i podró­
żnych w serce Afryki.

Ferdynand Lesseps w towarzystwie p. Lan- 
das i potrzebnych inżynierów przedsięwziął 
próby, świdrując ziemię przy ujściu rzeczki 
Maleh do morza Śródziemnego. Świder prze­
wiercił 92 metrów głęboko a znalezione źró­
dło jest tak obfite, iż daje 9 m. kubicznych 
doskonałej wody na minutę. Ta jedna arte­
zyjska studnia starczyłaby do nawodnienia 500 
hekt. pustyni.

Geologowie mniemają, iż w innych miej­
scach napotkają źródła podziemne równie obfite. 
Te źródła nawodnią kanał wykopany ręką 
ludzką od ujścia rzeczki Maleh do trzech jezior. 
Już zrobiono kroki u beja tnnetańskiego, aby 
ustąpił ziemię pod przedwstępne roboty. — 
Uczony pułkownik Landas zapewnia, iż za 
rzymskich czasów były te ziemie, dziś w pu­
stynie obrócone, w kwitnącym stanie — w wy­
sokiej uprawie — a liczne miasta i osady 
były na miejscach gdzie dziś wiatr pustyni 
tumany piasku ugania.

Rozum lndzki cuda czyni! Może nie wiele 
lat upłynie, a po owych przestrzeniach, na 
których wznosiły się nieznane nam miasta, gdzie 
kwitła zamarła dziś oświata, rozleje się prze­
strzeń wodna, która wróci orzeźwiającą wilgo­
cią życie owej ziemi — tchnie w nią siłę uro­
dzajności — życie ożywi pustynią martwą.

* Dzienniki handlowe piszą, iż jarmark doro­
czny w Symbirsku i Irkucku odbył się jak zwykle. 
Zwieziono moc towaru, ale wyroby galante­
ryjne znalazły mało zbytu. Za to obuwie, 
szczególniej ordynaryjne, zaopatrujące potrzeby 
ludności owych dalekich okolic, odchodziło 
ogromnie.

Popyt o futra był wielki. Tam na tych 
jarmarkach zakupują futra kupcy od ludności 
miejscowej — a dopiero na jarmarku w Ni- 
sznym Nowogrodzie sprzedają rosyjskim ku­
śnierzom. Trzeba się zadziwić, jak ci ostatni 
potrafią ocenić wartość skórki i zeszywać bła­
my, które dopiero tak z 5 ręki idą na euro­
pejskie targi.

Na jarmarku w Symbirsku kupiono 3 mi­
liony skórek czarnćj wiewiórki i 68,000 skrzyń 
herbaty!

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 13go 
kwietnia św. Hermenegildy m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 10 
Zachód o godzinie 6 minut 52.

artystyczne.
* W numerze 12 czasopisma niemieckiego 

Magasin fur die Litteratur des In- und Aus- 
landes“ znajdujemy ocenę „Potopu“ Sienkie­
wicza. Krytyk z entuzyazmem odzywa się o 
tym najnowszym utworze naszego pisarza, utrzy­
mując, iż jest to nie tylko w polskiej lecz i 
wszechświatowej literaturze jedno z najznako­
mitszych dzieł ostatnich czasów.

Praybyst sio PoiiaaU.
Poznań, 11 kwietnia.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Łubieński z żoną z Torunia, Aleff z Ko­
lonii, Simon z Francyi, Lambetti z Fran­
cyi, Seidler z Frankfurtu nad Menem, Swi- 
narski z Rucbocinka, Bloch z Warszawy. 
Ostapawid z Warszawy, pani Peloudeise 
ze Skoków, Panieński z Krotoszyna, pani 
Malczewska ze Swinar, dr. Pluciński z Le­
szna, Packermann z Wągrowca.

KAMIEfiSKlEGO HOTEL BERLIMiK . 
Pani Wielióska z Kowanówka, Kulesza z 
Dublan, Kiesmanowski z Gorzyczek, Żu- 
romski z żoną z Wągrowca, Zatorski z Ko- 
bylopola, Sperling z Wrocławia, Buchwald 
ze Szczecina, Sznman z Kruświey, dr. Sza­
man z Torunia, Tobiański z Koźmina. Za­
krzewski z synem z Leszna, Zapału?.ski 
z Rogoźna.

PEZÜfc Li

Szwedzkie 10-talarowe losy z r. 9860. 
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 maja. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 25 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. B e r- 
lin, Französische Str. Nr. lii, za 
premią 2 marek za sztukę.

(W Poznań, 12 kwietnia. ( — Spraw z : 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza- pogoda.
Żyto : bez im..
Cena wypowiedziało» -—,—, Wypowie 

—,— centa. kwiecień 114— płac., kwiecień-maj 
—p!acono.

Oków . stałej.
Cena wypowiedz.------- , Wypcwiedifianu

kwiecień 37,90—38,10 pł., kwiecień-maj 38,40 pł.. 
maj 38,60 plac., czerwiec 39.30 płc.. lipiec 39.90 
sierpień 40.40 pł., wrzesień 40,60 pł.

Okowita: w miejsca (bsa oaczJri) 38,— pł, 
(Sprawozdanie artędow-.:.

Okowita, (s becską; w ŁOO litr. 10,Ok? „ 
ir&fits. Wypowoedslaiio 5,000 litrów, eens w - 

powiedziana 38 m., kwiecień 37,90—38,10 marek, 
maj 38,40 marek; czerwiec 39,10 marek, lipiec 
39,70 mrk. sierpień 40,40 mrk. wrzesień 40,60 
marek, w miejscu ber beczki 37,90.

(W.) Poznań, 12 kwietnia. Ceny mąki. Pszt n- 
n a nr. 0011,50—12 mrk.. nr. 0 10,25— 10,75 mik. 
r ż a u a nr. 0 i 1 9.25— 9.50 mrk po 50 kilogr.

Spostrzeżeni« meteorologiczne w Poznaniu, 
w kwietniu

Data 
i godzina Barometr - Wiatr Stan

powietrza

9. Pop. 2 758,2 Płn. um. zaćhm.
9. Wie. 9 758,1 Płn. słaby. I pół pogod.

10. Ran. 7 760.8 W. slaby ¡pogodne
10. Pop. 2 761,7 W. słaby, ¡pogodne
10. Wie. 9 763,1 spokojnie, ipogodne
11. Ran. 7 765.5 spokojnie, ¡pogodne
11. Pop. 2 765.3 PłdW.słb. pogodne
11. Wie. 9 764,2 Płd.W. sł. pogodne
12. Ran. 7 7b3,2 spokojnie, ¡pogodne

Temp, 
w. Cel.

4- 8 5 
-+- 6.1 

1.5
1-1-8 2 
-I 4,8 

2.4
+ 11,2 
+ 6.7 
4- 3,7

Dnia 9 kwietnia maximum ciepła + 9°5 Cel.
„ » minimum ciepła — 0°6 Cel.

Dnia 10 kwietnia maximum ciepła 4- 8a7 Cel.
, . minimum ciepła +- 036 .

Dnia 11 kwietnia maximum ciepła +- 11°5 Cel.
„ „ minimum ciepła — 0°l „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne, łagodne powietrze przy słabym lub 

umiarkowanym wietrzyku ze zmiennego kierunku. 
Małe opady lub bez nich.

(Nadesłano).

Haute-Nouveauté

.Violetta. ff
w

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 
wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129'.)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

W Wrocławiu E. Rust, Nc-nmarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palie dolne 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Tege@r><ans
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 12 kwietnia 1887. Kursa (końcowe). 

Ziemiopłody. !
Pszenica słabo.

170.25
170.25

kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto stałej, 
kwiecień-maj! 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdz.

Olej rzep, stale, 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz.

Okowita wyżej, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień
sierpień-wrzesień 42,90 

Owies

Kapitały.

Berlin, 9 kwietnia 1837.

Consol. 4°/0 106 —
Pozn. 4% listy z. 10180 
Poz. 31,2°,o list. z. 97.25 
Pozn. listy rent. 103.70 
Austr. banknoty 160.10 
Austr. renta srebr. 65.50 
Ros. banknoty 178,70 
Ros. consol. 1871 94.20 
Ros. listy zast. 90,10 
Pol. 5% listy zast. 56,70 
Pol. likw. 1. zast. 52.40 
Węg. 4% renta zł. 81.20 
Austr. kred.akcye 451.50 
Austr. franc. kol. 376.

124,—
124,25
128,—

43.50
44.20

40.30
40.50 
40.60 
41.40
42.20

kwiecień-maj 92,25 ¡ Lombardy 135 50
Wyp.-żyta wsp. 1500 I Uspesob. stałe.
Wyp.-oko. kw. 130,000 1

Szczecin, 12 kwietnia 1887. (Kursa końc.)
Pszenica słabo. Okowita stale.
kwiecień-maj 166.— w miejscu 39.70
maj-czerwiec 166,— kwiecień-maj. 39.80

Żyto spok. czerwiec-lipiec 41.
kwiecień-maj 118,- ! sierp.-wrzesień 42.40
maj-czerwiec 120,50 Petroleum

Olej rzep. spok. w miejscu 11-
kwiecień-maj 43,70 Rzepik
wrzesień-paźdz . 44,50 w miejscu —
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K sięgarnia 

■J, Leitgebra i Sp.
poleca następiyące:

NOWOŚCI!
Towarzystwo Warszawskie

tom Il-jfl <1 marek.
Szekspira dzieła dramatyczne w skróceniu 

opowiedziane z przytoczeniem celniejszych ustę­
pów, przez Stanisława Koźmiana 3 wielkie tomy 
tylko 6 marek. (1991)

Kalkstein F. Dr. Położenie nasze a Ustawa 
o kolonizacyi niemieckiej, 1 mrk.

Likowaki X. Rokowania poprzedzające Unią Brze­
ską, 1 mrk. 60 fen.

Wspomnienia wygnańca Litwina. Pamiętnik 
obejmujący wspomnienia narodowe z lat 1806 
do 1834, str. 194 tylko 80 fen.

Kuźnia Jeż. Opowiadania z dawnych czasów 
skróciła z powieści T. Jeża „tlistorya o pra-pra- 
dziadku“ F. M., 30 fen.
O łaskawe zamówienia upraszają

Jarosław Leitgeber i Sp.
Księgarnia w Poznaniu.

Zwijając księgarnię
w najbliższym czasie, odstępuję wszelkie moje książki (tak 
pojedyńczo jak hurtownie), jako to: dzieła naukowe klasy­
ków polskich, francuzkich i angielskich (opr. i nieopr.), ilu­
strowane (w pięknych oprawach), powieści histor. i niehistor. 
w języku polskim, francuzkim, angielskim i niemieckim, książki 
dla młodzieży, do nabożeństwa, atlasy i globy (w ogóle książki 
najrozmaitszej treści) — po znacznie zniżonej cenie.

Katologi pisane znajdują się w mojej księgarni, (i««)

<J. F. Piotrowski,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3 (Hôtel du Nord).

Pedagogium Wojskowe w Wrocławiu,
Telegrapłieiistr. nr. 8 (wchód Sonnenplatz),

rządowo koncesyonowany zakład, przysposabia do jednoro­
cznej służby wojskowej, do egzaminu prymaner- 
skiego i na podchorążych. Uczuiom słabym w nau­
kach i takim, których wiek wymaga szybkich postępów, 
udziela się wykładu w osobnych oddziałach. Programów 
i bliższych wiadomości udziela (1952)
________Lektor Weideinann, dyrtvgent zakładu.

C. Adamski w Bazarze
poleca na obecną porę wielki wybór

kapeluszy
w najnowszych fasonach i kolorach od najtańszych do najle­
pszych gatunków, również czapki, rękawiczki, krawaty, szelki, 
parasole, laski etc. w wielkim wyborze, również birety i oboj- 
ęzykj__dla__WJ_ Duchowieństwa. Ceny nader umiarkowane.

I’o rzeczywiście tanich cenach
w wyborze wielkim polecamy

W Płótna i stołowiznę,
SZYRTYNGI I WALISY,

Płócienka na pościele i fartuchy, 
FIRANKI,

Serwety gobelinowe, kołdry watowane i pikowe,
oraz

wielki®

w- materyach wełnianych kolorowych na suknie,
Wystroje w pluszach, aksamitach i jedwabiach w najnowszych deseniach,

Najmodniejsze wyroby wełniane czarne.
Kaszmiry i materye koronkowe czarne,

Jedwabie, aksamity i plusze,
Bielizny męzką itxl. itd.

J. & T. Kamieński,

(1884)

Siary Rynek 76. obok palarń hr. Ozlalyńsklrh.
Na prowincją wysełamy próby franco. (1851)

FABRYKA
wyrobów stolarskich budowlanych i mebli

z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr. 49 

wykonuje wszelkie roboty stolarskie w zakres badowli wchodzące, również schody i posadzki.
Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d. 
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Webie wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żnrnall.

Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

SKŁAD MEBLI,
i robót wyściełanych

fel
£■s
s
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luster, marmurów
zaopatrzony w jak największy wybór towarów.

Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary
w rożnych stylach po cenach fabrycznych. J

^ał^zete^n,ą’. ,rwałą. r°botę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.
Meble wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskich. 
zwracam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u mnie będące wyrabiam 

ie “6k” oa innych ’

Ogłoszenie.
Komitet Wystani Krajowej

w Krakowie
podaje do powszechnej wiadomości, że w myśl 
uchwały zapadłej na posiedzeniu dnia 27-go 
marca b. r. termin do zgłaszania przedmiotów 
na wystawę został przedłużony do dnia 1-go
maju IHH7 r. (1959)

W Krakowie, dnia 29 marca 1887 p. 
Prezes Wystawy

Szlachtowski.

Pensya katolicka dU panieii
w zakładzie N. I1. Maryi Anielskiej w Kościerzynie 
(Berent W|Pr.) rozpoeznle latowy kurs nauk 19 kwietnia. 
Opłata roczna 360 nnk. (2015)

Aukcya bydła
w Borku

st. kolei Koźmin i Jarocin odbędzie się dnia 18-go kwie­
tnia r. b. o godzinie 12 i to na (2017)
1. 15 jałowic dwuletnich cielnych]
2. 2 stadniki importowane
3. 20 stadników 1 i l‘|2 rocznych
4. 8 dwuletnich woledw ,Sa.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stćsowne dla kas kośclel 
nych, jako też żelazne szkatułki 
także do wmurowania, 1648)

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

igi do ważenia bydl 
wagi decymalne

poleca

Szanownej Publiczności miasta i okolicy Leszna dono­
szę uniżenie, iż z dniem 6-go Kwietnia otworzyłem tu 
w Rynku nr. 33. (2013)

SKŁAD
cygar, tytoni tureckich i tabaki

pod firmą

Karol Simon.
Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaskawym wzglę­

dom szanownej Publiczności, starać się będę doborowym to­
warem, jako tuż przystępnemi cenami pod każdym względem 
Ją zadowolnić.

Z szacunkiem
Mieczysław Simon

■g“- tegorocznego nalewu, wprost z źródeł spro- 
ł » wadzone, sól morską prawdziwą, sól stassfurt- 
-a . ską, solanki Kołobrzega i Kreuznach, jak 

również wszelkie sole i mydła kąpielowe po- 
" « lecą po cenach nader przystępnych (2022)

¡•s R. Barcikowski, Poznań.
Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1343)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian ltei clistci n
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

a.T»x
2.ST
wn
5
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(263)
pokoje gościnne i t. d.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Ihizar

polecają (995)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek.
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie golowe,
Wielki wybór kobierey smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży niajj|- 
tków, lasów i kamienie, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (gon
Handel szkła szybowego 

i szklarnia

M. Nowickiego & Grunastla
Jezuicka ul. nr. 6

Już od 14 lat
egzystuje misya katolicka w Sonnen- 
bergu pod Wiesbadenem, a do tego 
czasu ma ta coraz więcój rosnąca 
gm.na juko Dom Boży tylko małą 
kapliczkę, mogącą pomieś' ić zaledwie 
60 osób. Proszę was więc, drodzy 
Bracia w Chrystusie, dopomóżcie nam 
swoją jałmużną położyć koniec tak 
smutnemu położeniu. (1976)

ks. Monrial, 
Misyonarz.

W obec wystąpień ks. Blsmarka 
i w obec tego co się dzieje, co co­

dziennie widzimy! poleca książkę:

„Nasze stosunki
społeczno - polityczne

naszkicował z życia
Dr. Seweryn Robiński.“ 

(Str. 216 i XII.) (1999)
Księgarnia Stuhr’a

(pod Lipami 61) w Berlinie.

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
PF" Oprawa obrazów.

ffańtucliyflf
do brudnej wełny po M. 1,75 za sztukę, 

Wańtuchy skrzynkowe w każdej wadze i for­
mie począwszy od M. 3,00 za sztuk?,

Płachty do wozów z patentowanemi uszkami, 
Płachty nieprzemakalne do lokomobil i na stogi, 
Derki letnie na konie

uprzejmie poleca (1919)

Orłowski i Sp.,
Poznań, Wilhelmowski 21.

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów 1 roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kart włas. fabrykacyi.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho­
telach i handlach delikatesów.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31. Pensyonat
będący pod sumienną opieką i kie­
rownictwem osoby akademicznie wy­
kształconej, wskaże Rodzicom za­
miejscowym, mającym zamiar oddać 
synów do tutejszych gimnazyów, 
ks. lic. Michalski, ulica Go­
łębia nr. 1. (1856)

KACZKOWSKI
Poznaniu, 'Wielkie Garbary nr 

poleca się
do wykonywania

wszelkich prac pozłotniczych,
kościelnych, salonowych i artystycznych. 

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­
nym poleca się do wykonywania nowych i odnawiania starych
ołtarzy, ołtarzyków do noszenia, krzyży, kiercy, lichtarzy, do 
odświeżania figur śś. Pańskich, ram I oprawy obrazów. (1030)

■Wyłomie skore, eony umiarkowane.

T?łłX 033.01X1
żonaty, 43 lat mający, silny, pilny, 
moralny, zdatny i energiczny w 
swoim zawodzie, świadectwa i re- 
komendacye wyborne, z wyższem 
wykształceniem gimnazyalnem, wy­
służył wojskowość przy pierwszym 
pułku gwardyi, poszukuje zaraz lub 
od 1 lipca r. b. odpowiedniej posady. 
Gdzie? Dowiedzieć się można w Eks- 
pcdycyi Kuryera Pozn. sub 2020.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym iJedy 
nie prawdziwym środkiem 
specjalnym apteekarza S. 
Kadlanera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladować należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środkana nagniotki apte­
karza IŁadlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

2 techników
budowniczych

potrzebuję zaraz do biu­
ra mego. (2018)

Jan Rakowicz,
rządowy budowniczy

w Poznaniu.

Bukszpan 100 szt. 1 mrk., aury- 
kle po 10 fen. za sztukę, pierwiosnki 
po 10 fen. za fen. za sztukę poleca 
Beyer, ul. Cybińska 9. (2021)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Z początkiem nowego roku szkól- 
nego przyjmie pod ścisły dozór

uczniów
z niższych klas gjmnazyalnych pe­
wna rodzina polska na Slązku. Zgło­
szenia przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera Poznańskiego pod 
A. B. 3000.

Gorzelnik
kawaler. 6 lat zajęty praktyką, po­
siadający jak najlepsze rekomenda- 
cye, mogący i kaucyą złożyć, poszu­
kuje miejsca zaraz lub późniój. Ła­
skawe oferty pod lit. F. F. poste 
•i-stante Morrn bel Zantoch. (1958)

Poszukuję zaraz:
Nauczycielki egzaminowanej wysoko 
mnzykalnćj, w średnim wieku, na 
70o marek; nauczycielki egzamino- 
wanćj muzykalnćj w wieku do 450 
marek: bony od 1 czerwca, w śre­
dnim wieku, z świadectwami z pra­
ktyki w znaczniejszych domach.

R. M. Koczorowski, 
(2019)Podgórna ul. 7.

Oso"bsL
inteligentna, dobrze wychowana 
w dojrzalszym wieku, znająca się 
dobrze na zarządzie domowym, do­
brze polecona, pragnie przyjąć miej­
sce samodzielne u w dowca lub osoby 
duchownej zaraz lub od 1-go lipca. 
Oferty prosi odsyłać pod lit. A. B. 
150. do Ekspedycyi „Kuryera Po­
znańskiego." (1962)

Sala Lamberta.
Jutro w środę dnia 13 b. m.

Koncert
salonowy.

Początek o godz. 8. Wstęp 30 fen.
A. Thomas.
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